
JW. 246. w  Wtorek dn. 21. Października 1845.

<52

Nakładem  D r u k a r n i  N adw ornej 1C. D eckero  i S p ó łk i.  — R e d a k t o r  odp owi edz i a l ny :  D r. J . R ym n rkie tc icz .

I* o : « « >t. ilłtin 31. Pfidrt&iernilia.
S e jm  te g o r o c z n y  w G a lic y i .  (Ciąg dalszy.) — Adres Sejmu zanie­

siony do tronu Jego ces. i król. mości w  przedmiocie uwłaszczenia włościan 
w  Galicyi:

»Wierne zgromadzone Stany składając u stóp Waszej c. k. mos'ci naj­
pokorniejsze dzięki za udzielone najłaskawsze pozwolenie ustanowienia ko- 
missyi do uregulowania własności pożytków (dominium utile), zaprowadze­
nia ksiąg gruntowych dla posiadłości włościańskich, nie mogą tego utaić, że 
rozpoznanie li tylko dopiero co dotkniętych przedmiotów, nieodpowiada ce­
low i, jaki miały na oku, zanosząc w roku 1843. do podnóżka tronu W a ­
szej c. k. m. ową w wyrazach ogólnych objętą prośbę.

Niedogodności obostronne, wynikające z obecnego stosunku podstaw- 
czego, dla ciężących na posiadłości poddańczej powinności osobistych i in­
nych inwentarjałnych wzbudzają powszechne życzenie, ażeby takowe, po­
dług ustanowić się mających zasad, lub też dowolnem wykupnem , usunięte 
być mogły. — Przy którem to nowem urządzeniu byłby wzgląd m iany:

a) Na zobowiązania i ciężary, jakie w skutek istniejących przepisów ad­
ministracyjnych, dziedziców ze względu' stosunku poddanczego obarczają, 
tudzież na korzyści jakie na poddanych z tytułu poddaństwa spływ ają;

b) naregulacyą czyli zaokrąglenie gruntówdominikalnych i rustykalnych;
c) na udział, jaki mają poddani w użytkowaniu z pastwisk i lasów do­

minikalnych opierający się na przepisach politycznych od czasu, jak kraj 
ten poszedł pod błogie panowanie dostojnych przodków Waszej c. k. mości, 
równie jak i na stąd wynikający niekorzystny wpływ, tamujący wszelki po- 
stęp gospodarstwa, tak rolnego tak i leśnego;

d) na dostateczną rękojmią w dopełnieniu nowo ustalić się mających
zobowiązań.

W iernie zgromadzone stany, o ile cenią niezbędną potrzebę odmiany 
w  tej mierze, o tyle znowu pojmują także cały ogrom trudności gromadzą­
cych się około wykonania tego ważnego zadania.

W  najmocniejszem przekonaniu, źe niezmienne i nieprzerwane ’usiło­
wania Waszej c. k. mości w  uszczęśliwieniu ludów swoich, stale kierują 
wyborem środków ku temu dążących, ośmielają się najwierniejsze stany, 
złożyć u stóp Waszej c. k. mości najpokorniejszą prośbę, ażeby wybranej 
na mocy najłaskawszego reskryptu z dnia 11. Marca r. b. komissyi, mającej 
się niezwłocznie zająć robotami przygotowawczemi, dopiero co powołanym 
najwyższym reskryptem objętemi, poleconym być mogło, wypracowanie 
powyżej przytoczonych przedmiotów. — W  razie gdyby dozwolona przez 
W aszą c. k. mość komissya uznała potrzebnem, korzystać z doświadczeń 
w  tej mierze już zebranych w państwach postronnych, mianowicie zaś w 
W . Księstwie Poznańskiem, gdzie tego rodzaju stosunki poddańcze z tutejszo- 
krajowemi najbliższe mają podobieństwo, i w tym celu wysłać z grona 
swego jednego lub więcej członków dla rozpatrzenia się na miejscu, o- 
świadczają równie Stany swoją gotowość potrzebne na to wydatki przyjąć 
na fundusz domestykałny. __________ (Dok. nastąpi.) "

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l in .  — W ypadki zaszłe w  Poznaniu z powodu pobytu Czerskiego 

w tem mieście w Sierpniu, dały powód do zażalenia, które przez jednego 
obywatela z prowincyi i dwóch obywateli miasta Poznania bezpośrednio do­
ręczone zostały Najj. Panu. Po udzielonej audyencyi tym deputowanym, 
rozeszły się sprzeczne pogłoski. Dotąd o tem milczeliśmy, nie chcąc wieści 
rozszerzać, za które ręczyć nie mogliśmy. Teraz jesteśmy w stanie coś pe­
wniejszego udzielić.

Zażalenie z 24. Sierpnia dwa wnioski zawiera. Pierwszy żąda przytłu­
mienia przemocą ruchu , który okazał się śród katolickiego kościoła, drugi

prosi o ukaranie władz tamecznych, iż jak w  zażaleniu powiedziano, chwy­
ciły się niepotrzebnie energicznych środków. Mianowicie czynią zarzuty 
dotkliwe prezydentowi policyi, o nim, jakoteż o tamecznych władzach utrzy- 
m ują, iż działając stronniczo, nie mogą też zdawać sprawy z wypadków 
z całą ścisłością prawdy. Z tem połączona jest proźba o wyznaczenie oso­
bnej komissyi db wyśledzenia postępowania władzs

Na to nie zezwolono, owszem naczelny wasz Prezes otrzymał w  tych 
dniach rozkaz gabinetowy, aby oznajmił tym wszystkim, co podpisali zaża­
lenie, iż Król nic widzi się spowodowanym do wyznaczenia osobnej komis­
syi, gdyz sprawozdania władz doszłe rąk Jego są tak pewne i wiarogodne, 
iż nie masz powodu do nagany władz tamecznych.

Co się tycze pierwszego wniosku rozkaz gabinetowy, odwołuje się do 
gabinetowego rozkazu z dn. 30. Kwietnia i 8. Lipca r. b. i dodaje, iż prze­
pisy tam zawarte, zachowane być m uszą, jak wszędzie, tak też i w  Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem. (Gaz. nicm. pozn.)

K r ó l e w i e c ,  d. 5. Października. — Zgoda, która niestety od lat kilku­
nastu na uniwersytecie tutejszym ciągle była wichrzona, niedawno temu 
została przywróconą i to na podstawie, która niewątpliwie potrafi ją  n a d a l 
utrzymać. Młodzieńcza junalcerya kilkuset młodzieńców, z których wię­
ksza część zaledwie dwudziesty rok liczy, pozwalała sobie często wyrażeń, 
które dawniej niestety często bardzo krwią zmazywano. Już w ostatnich 
dwóch latach zmienił się stan ten rzeczy. Akademik porzucił dawne swe 
stanowisko oddalające go od innych stanów, połączył się z obywatelstwem, 
a dawne przesądy kastowe upadły w  ten sposób. Nowy ten i bez wątpie­
nia lepszy zwyczaj i obyczaj nie był przecież dotąd powszechnie uznanym. 
Uznanie to nastąpiło obecnie. Cały uniwersytet, jeżeli wolno nam tak na­
zwać wszystkich akademików, z małemi wyjątkami, zgodził się na to, aby 
znieść wszelki przymus do żądania i przyjmowania satysfakcyi, i aby wy­
rażając się po akademicku , nazywania »głupim ch ł opcemni e  uważano za 
rzecz godną pojedynku. Sąd honorowy ma zawsze moc i władzę stano­
wienia co jest obrazą, i obmyślania srodkow, jakby ja  zmazać. Uniwer­
sytet królewiecki pozostawia swym uczniom wolność, która nie ogranicza 
ich indywidualności. Niedawno temu donosiliśmy o przesadzeniu pewnego 
urzędnika z wydziału, w którym przeszło dwadzieścia lat pracował, do cał­
kiem mu nieznajomego zatrudnienia. Podobny przypadek i teraz się w y­
darzył. Radzca regencyjny Schmitz, który pracował w wydziale przemy­
słu i rzemiosł, przeniesiony został do Muenster, jako radzCa dóbr skarbo­
wych. Rzemiosła zawdzięczają bardzo wicie panu Schmitzowi, który 
z w i elki em poświęceniem stał na czele wystawy Wyrobów rzemieślniczych.

K i  o le  w i e c ,  d. 6. Października. — Grasująca W Królestwie Polskiem 
zaraza na bydło coraz bardziej się rozszerza i zbliża ku naszej granicy. Za­
kazano dla tego wprowadzania z Polski bydła, owiec, koni, św iń, psów 
i drobiu, świeżych skór z bydła i innych zw ierząt, rogów i nieprzetopio- 
nego ło ju , niemniej mięsa wołowego, mierzwy, futer, i potrzebowanych 
porządków gospodarskich wszelkiego rodzaju.

Ciągle tu przybywają liczne rodziny z Litwy pruskiej, które mimo 
przestróg ze strony rządu, żądają pieniędzy na podróż do Ameryki. Do­
wiadujemy się, iż nieszczęśliwi ci mieszkańcy spowodowani zostali do tego 
kroku przez oszustów w owych okolicach chłopów odwiedzających, którzy 
biedakom za 5 srebrnych groszy przedawali hubę ziemi W nowym świecie, 
dając im na dowod jakieś marki. Jeżeli wiadomość ta sie potwierdzi, w y­
siedzi władza nasza oszustów. — Cos podobnego i u nas w K ościanskiem  
przed niedawnym czasem rozrzucali między chłopów oszuści.

K r ó l e w i e c ,  d. 14. Października. —- Z  powodu n i e p o g o d  jesiennych 
zaniechano robót około tutejszej twierdzy. — Piszą z Ełku (Lyck): nad­
spodziewanie obrodziły się w naszych okolicach ziemniaki, dla tego ceny 
ich spadły do 7 — 8 sgr., pociesza to tych szczególniej, którym spozimku
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b y łoby  zabrakło  na ziem niakach. O baw iają się je d n a k , aby przez  zby tn ie  
w ypalan ie  o k o w ity , ziem niaki sztucznym  sposobem  nie podn iosły  się w  

cenach.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 1 0 . Października. — Na dow ód-, ja k ą  n ienaw iścią  p a ła ją  
A rabow ie  przeciw ko F ran cu zo m , opow iada lekarz-, k tó ry  niedaw no w ró ­
cił z A lg ie ru , następu jącą  anekdotę : W id z ia łem , m ów i on-, w  A lgierze 
w śró d  zim y 2 0 0  zabranych  A rab ó w , k tó rzy  będąc bez o d z ież y , drżeli 
z zimna. Zaczęto zbierać sk ła d k ę , celem kup ien ia  za zebrane pieniądze d łu ­
gich noszonych  ju ż  su rd u tó w  po żołnierzach francuzkich . A rabow ie  od­
rzucili ten  (lar z p o g a rd ą , pon iew aż nie chcieli nosić rzecz} , k tó re  ju z  no­
sili F ran cu z i.'

K ró l z pow odu  ostatn ich  w y p ad k ó w  w  p ro w in cy i Oran-, nakazał m ini­
s tro w i w o jn y , aby  m u zdał sp raw ozdanie  o po łożen iu  familii pozosta łych  
po  żo łn ierzach , k tó rz y  w alcząc z męztWem i o d w a g ą , padli ofiarą tych

w y p ad k ó w . , , ,
M chm ed A li, w icekró l E g ip tu  o trzym ał w ielki k rży z  legii h o no row ej, 

z  pow odu  p rzy jęc ia  zaszczytnego księcia M ontpensier. M argrabia L avalette 
zo sta ł w y słan y  do Ibrahim a b aszy , z ofiarow aniem  mu m ieszkania W palais 
ro y a l lub  w  E lyse B ourbon  h a  p rzy p ad ek  odw iedzenia  p rzezeń  P a ry ża .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 1 0 . Październ ika. — S ystem  atm osferyczny  kolei żela­

znych  doskonali się coraz bardziej. P an  De L a Iła y e  p o w zią ł plan o lb rzy ­
m i, aby zakładać koleje żelazne pod  m orzem  za pom ocą tunelu  z lanego 
żelaza P ow iada  o n , że nie je s t n iepodob ieństw em , po łączyć  w  ten  spo­
sób za pom ocą tune lu  D o w ru  i Calais (?) Zaleca on n ad to , aby  w  m iejsce 
w iszących  m ostow , puzAprowadzanO podobne tunele.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 3 . Październ ika. — G l o b e  donosi z R z y m u , że uk ładów  

z dw orem  papiezkim  jeszcze nie ukończono , że się zgodzono na w szystko 
p rócz  jednego  p u n k tu , t. j ,  »że papież nie chce uznać p rzedaży  dób r naro ­
d o w y ch , dopóki nie będzie postanow iona do tacya  kościo ła .« -Jest życze­
n iem , aby  pan  R ossi zachodzące jeszcze tru d n o śc i p rzez  sWą m terw en cy ą

zała tw ić się starał. , , . , ..
D onoszą z M alagi, że dw óch  s ierżan tów  ż p u łk u  J a m , k tó rzy  należeli 

do spisku- lipcow ego, ro zs trze lan o ; resz tę  sp iskow ych  skazano n a  d ług i 
czas na galery . — C l a m o r  p u b l i c o  p isze , że na  w yspach  kanary jsk ich  
p rześladu ją  i ścigają także o so b y , uw ażane za p ro g re ssy s tó w , pod pozorem , 
ze sa  spójnikam i sprzysiężenia E sparte ry stow sk icgo . -  G enerał kap itan  K a­
talonii w y d a ł rozporządzenie  d z ien n e , w  sku tek  tego na  rozkaz kro low ej 
zakazano całemu w o jsk u  nosić b ro d y , n aw e t i p iou ie ry  m uszą się rozstać 

z ozdobnem i brodam i,
A u s t r y  a.

W i e d e ń ,  1 2 . Października. — K siążę b iskup  W ro c ła w sk i, D iepen- 
b ro k , p rz y b y ł tu  w ty c h  dn iach , b y  złożyć p rzysięgę  w ierności cesarzow i, 
gdyż część dyecezyi jego  rozciąga się aż w  S z iąsk  austryack i. — Od trzech  
dni je s t tu  przedm iotem  rozm ów  pub licznych  odkrycie  fa łszerzy  bankow ych  
bile tów . N asza po lieya o d k ry ła  ty ch  fałszerzy , W  w iększej Części należą 
oni do w yższego  to w a rz y s tw a , a g łó w n y  ich  p rzy w ó d zca  baron  B. znaj­
du je  się w  rękach spraw iedliw ości. B ankow e b ile ty  b y ły  z nadzw yczajną  
sz tuką  n aśladow ane , n aw et różn icę zaledw ie m ógł dostrzedz  sam d y rek to r 
banku narodow ego. P ra ssy  i m achiny znaleziono w  pom ieszkaniu barona 
B. N ie ty le  jednak  Znajduje się b ile tów  w  ręk u  publiczność*, co z razu  są ­
dzono. N ie p rzechodzą 1 5 ,0 0 0  zł, austr.

Z  n a d  A d y g i .  — L egat w ie lu  posiadłości ziem skich W pobliżu  K altern  
w  w arto śc i około -3 5 ,0 0 0  11, w , W. ,  uczy n io n y  na rzecz Je z u itó w  z w a­
runk iem  założenia w  dyecezyi trydenckiej in s ty tu tu  tego zak o n u , zw rócił 
uw agę ich na po łud n io w y  T y ro l. P rzed  k ilku  dniam i zakupili w  T rydencie  
dom pro feso ra R ingi er > k tó ry  od daw nych  ju ż  la t obrócony  b y ł na p ry w a tn e  
sem inary  urn. O zezw oleniu  książęco—biskupiego o rd y n a iy a tu  na n o w y  ten 
zakład niem ożna ju z  w ą tp ić , umowna bow iem  nastąp iła  z w iedzą w ik a i jd -  
sza jeneralnego . W  k ró tk ich  słow ach  w spom niano n iedaw no o śmierci ba­
ro n a  Józefa Giovan-elli. G dyby  prasa  ty ro lsk a  n ieby ła tak  ja k  i w łoska mil­
czącą , aż do oniem ienia, ale k rzy k liw ą  jak  drugich  sąsiadów  naszych, S zw aj­
carów , g łosy  stro n n ic tw  i nad tą  tru m n ą  śc iera ły  b y  się z ró w n ą  nam iętno­
ścią ja k  nad grobem  L eu’a z E b erso l, z k tó ry m  zm arły  m iał wiele podo ­
bieństw a , jeś li n aw et w  stopn iu  i ukszta łcen iu  nie p rzew y ższy ł łucernskiego 
try b u n a . K to  pisać będzie dzieje w alk  re lig ijn y ch , ostatn ich  lat dw udziestu , 
dw a w ypadk i znajdz ie , k tó re  zarów no  b y ły  w stępem  do te g o , co dziś w  
coraz w iększych  rozm iarach rozszerza się po  w szystk ich  krajach  szczepu 
niem ieckiego — dw a w ypadk i , k tó re  w dziejach T y ro lu  na zaw sze są  spo­
jo n e  z imieniem G iow anellego: p rzyw o łan ie  Jezu itó w  i w ypędzenie p ro te ­
stanckich C jd lcrtalerczykó  w , k tó rym  S ziąsk  p ru sk i o tw o rzy ł gościnne schro­
n ien ie , gdy  tym czasem p ru scy  staro -lu teran ie  w zdychali za podobnem  z d ru ­
giej s tro n y  oceanu. Ja k  liajm ożliw sze ochronienie obyczajów  ty ro lsk ich  od

w szelkich obcych w p ły w ó w  zdaw ało się d lań tern niezbędniejsze im godniej­
sze zastanow ienia  p o ja w y  w y stęp o w ały  w  ojczyźnie S zyllera i Gotego. —
Z tego p o w o d u  p rz y p isu ją  m u n iek tó rzy  ow o w y rażen ie : » m y ś m y  n i c  
N i e m c y ,  m y  c h c e m y  z o s t a ć  n a  z a w s z e  T y r o l c z y k a m i . *  

W ł o c h y .
W e d łu g  ostatn ich  w iadom ości z W ło c h ,  spokojność w  krajach  rzym ­

skich zdaje sięr-być p rz y w ró c o n ą ; lecz m oźnaź się spodziew ać że będzie trw a ­
j ą ? — Nie sądzim y. D opóki rz ąd  papieski nie uczyn i zadosyć słusznym  
w ym aganiom  sw oich  p o d d an y ch , dopom inających  się najn iezbędniejszych 
rękojm i tak  pod  w zględem  cyw ilnym  jako  i p o lity czn y m , ła tw o  przew idzieć 
m o żn a , iż d o pó ty  ru ch  in su rek cy jn y  trw ać  będzfe w  R om anii. D zisiaj, 
po w stań cy  w ypow iedzie li k rzy w d y  sw e i w ym agania w  manifeście nader 
w  w y rażen iu  u m iarkow anym , k tó ry  obficie rozrzucono . Oto je s t treść  tego 
do k u m en tu , k tó ry  n iew ątp liw ie  licznych znajdzie zw olenników  w e W łoszech :

M a n i f e s t  l u d n o ś c i  p a ń s t w a  k o ś c i e l n e g o ,  d o  w ł a d z c ó w
i l u d ó w  E u r o p y .

G dy papież P ius VII. ob ją ł pow tó rn ie  rz ąd y  p ań stw a  kościelnego, w  m o­
t a  p r o p r i o  z 1 8 1 6 .  r., oznajm ił zam iar zaprow adzenia podobnych  u staw  
jakiem i rządziło  się b. k ró lestw o  w ło sk ie , zastosow anych  do potrzeb  i p o ­
stępu  cyw ilizacy i; w kró tce  jednakże ogłoszenie kodexu  cyw ilnego i k ry m i­
nalnego na  zasadach p rze s ta rza ły ch , p rzek o n a ło , iż postanow iono  jed y n ie  
opierać się na n ienaw istnej p rzesz ło śc i, n ie  m yśląc w ca le  ziścić danych 
p rzy rzeczeń  i pó jśdź za radam i jak ie  kongres w iedeńsk i d w o ro w i rzym skie­
m u udzielił. O bsypano p rzyw ile jam i i dosto jeństw y  klassę duchow ieństw a 
z u jm ą  dla k lassy  św ieckiej , k tó rą  u sun ię to  od w szelkich  u rzęd ó w , m ają­
cych jakąko lw iek  w ażność.

Pom im o tak  gorzk ich  z a w o d ó w , niechęć publiczna n ie  ob jaw iła  się czy­
nam i g w a łtu , n aw e t w  latach  1 8 2 1 . i 1 8 2 2 .  k iedy N eapol i lu r y n  za­
brzm iał okrzykam i w olności. P o  uśm ierzeniu  przez A u s t r y a k ó w  ruchu  tych  
d w ó ch  p row incy i w ło sk ich , jak  ty lko d w ó r papieski pozby ł się bojaźni, za­
m iast zaw dzięczyć m ieszkańcom  ich spokojne zachow anie się śród  pow szech­
nego w zburzen ia  u m y s łó w , chciał zem stą dosięgnąć m y śli, uczucia i ży ­
czenia tajem ne i w  tym  celu u stan o w ił po lityczną  i n k w i z y c y ą ,  k tó ra  
rzuciła  zarody  ow y ch  nienaw iści s tro n n ic tw , z k tó rych  później zbierać m u­
siano k rw aw e  ow oce.

P iu s  VII. um iera  w 1 8 2 3 . ,  a na sto licy  Ś . P io tra  zasiada L eon XII. k tó ­
rego charak ter sk łonny  do ostateczności , rzu c ił p io ru n y  przeciw  m iłośnikom  
w olności cyw ilnej i oddał rz ąd y  R om anii jednem u  R iw aro li, k tó ry  oska­
rży c ie l i sędzia razem , w ięz ił ich lub w y p ęd za ł z k ra ju ,  bez w zględu na 
s ta n , w iek i n ieposzlakow ane życie. R ów nocześnie z takiem  prześladow ać 
niem o p in ii, podcią ł n o w y  papież same korzenie cyw ilizacy i, p rzyw raca jąc  
i rozszerzając  p rzyw ile je  m o r t u a e  m a n u s ,  system a te uzupełn iając znie­
sieniem  try b u n a łó w  okręgow ych  a p rzyw rócen iem  try b u n a ł i inkw izycyi 
św . D uchow nym  nadał p raw o  p row adzenia i sądzenia sp raw  ludzi św iec­
kich ; narzuc ił ję z y k  łaciński w  sądow n ic tw ie  i un iw ersy te tach ; pod w y ­
łączny  k ierunek  k sięży  oddał w ychow anie publiczne i w szystk ie  zakłady 
cyw ilne dobroczynności. J a k  g d y b y  R iw aro la  sam nie dosyć uciskał i za­
sm ucał p ro w in c je  rom ańsk ie , dodano m u jak o  posiłk i, kom issyę nad zw y ­
czajną , z łożoną z k sięży  i w o jsk o w y ch , k tó ra  szerzy ła  rozpacz i k rew  
p rzelew ała w ciąż przez lat k ilka tak dalece, że dziś jeszcze w  R om anii nie 
w ygasło  straszne je j w spom nienie.

Po Leonie X II. n astąp ił P iu s V III., k tó ry  w stępu jąc  w  ślady  sw ego po­
p rzed n ik a , nie m yśla ł w cale ukoić dolegliw ości publicznych. N a k ró tk i 
czas p rzed  jego zgonem  w ybuch ła  w e F ran cy i rew o lueya 1 8 3 0 .  po k tórej 
podobne ru ch y  p o jaw iły  się w  w ielu k ra jach  E u ro p y . W  czasie ferju  sto ­
licy  aposto lsk ie j, ludność p ań stw a  kościelnego m yślała iż czas b y ł sp rzy jący  
ku  pop raw ie  fo rm y rządu . Od Bolonii aż do sto licy  w ładza sam odziercza 
w y w ró co n ą  zo s ta ła , a upadła bez w y s ileń , bez g w a łtu  ze s tro n y  podda­
nych . Z a p ra w d ę , bez refo rm y  rząd  nie b y łb y  zdo łał podnieść s ię , gd y b y  
nie w ró c iły  m u w ład zy  w ojska a u s try a c k ie , k tó re  spiesznie p rz j  by iy  na 
pom oc. A  jed n ak  i A u s try a  sam a, z jednej s tro n y  przy tłum iając  po rusze­
n ia  lu d o w e , z drugiej, razem  z F ra n c y ą , A nglią  i P ru sam i upom inała no­
w ego papieża G rzegorza X V I. aby  zaprow adził w  rządzie  państw a refo rm y  
ta k ie , k tó reby  s ta ły  pokój m ogły  zabezpieczyć na przyszłość. W  tym  celu 
rep rezen tanci czterech  m o carstw , p rzed łoży li w  d. 2 1 .  M aja 1 8 3 1 . notę 
dyp lom atyczną , w  której m iędzy innem i reform am i p ro p o n o w an o : aby lu ­
dzie św ieccy zostali p rzypuszczonem i do w szelk ich  godności i w sz e , k ' cdzie św ieccy zostali p rzypuszczonem i 
u rzęd ó w  cy w iln y ch , adm in is tracy jnych  i sąd o w y ch ; aby  w y b o rc y ^  ^   ̂
w ali ra d y  m unicypalne, a te , rad y  p ro w in cy o n a ln e , k tó re  w  Im ")1! ''!

. • ’ - i - d  • i . '  . - i . , ,  o b o w i ą z k i e m  byłoły b y  radę  n a jw y ż sz ą , zasiadającą w  R zy m ie , k t o r e j h y )  ■>

określanie w y d a tk ó w  cyw ilnych  i w o jskow ych  jako  tez 0

kl’a J p T X ło s z e n iu  tego w ażnego ak tu , n a d z i e j a  w stąp iła  do serc poddanych 
papieskich , Sam  papież oznajm ił, iż ulepszenia te będą początkiem  now ej 
ery . A le nadzieje te w kró tce  w ygasnąć m u s ia ły , k iedy  u jrzano  edyk t z d . 
5 , L ip ca , w  k tó ry m  ż a d n e j nie z n a le z io n o  w znnank, ani o w yborach m uni­
cypa lnych , ani o na jw yższej radzie s tan u , ani o żadnej z in s ty tu cy i w łaś­
c iw ych  m onarchiom  u m ia rk o w an y m ; a przec:ez A u stry acy  byli jeszcze
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w  L om bardyi , straż  m iast i u trzym anie  po rządku  pow ierzone b y ły  obyw a- 
w atelom  uo rgan izow anych  pod opieką rz ą d u , i spokojność panow ała wszę­
dzie; o sądzono , iż dobrze będzie u żyć  k ro k u  legalnego. P row incye w y­
s ła ły  do R zym u  deputacye złożone z ludzi na jśw ia tle jszych , najbardziej 
p o w ażan y ch , ludzi najw yższych  za le t, ażeby błagać m onarchę o przyobie­
cane in s ty tu c y e , zdolne p rzyw rócić  harm onią  m iędy rządzącym i a rządzo­
nym i. A le d w ó r, k tó ry  n ienaw idz ił.gw ardy i m iejskich i w szystk ich  now a­
to ró w , jakko lw iek  um iarkow anych , nie m yślał wcale uczynić im zadosyć. 
O w szem , ka rd y n a ł A lban i, w  tym  w łaśnie czasie zb ierał w  R im ini bandę 
z łożoną z ludzi go tow ych  na w szystk ie  b ezp raw ia , a z pom ocą k tórych  
m iał na  now o zaprow adzać w  prow incyach  despotyzm . W ten czas to na­
stało  panow an ie ty ch  ludzi ok ru tnych  i dzikich ozdobionych im ieniem ochot­
n ik ó w  pap iezk ich , g o tow ych  m ordow ać każdego , kogo im w skazano jako 
liberalnego. P rzez  dziesięć la t nie g łow a ko śc io ła , nie R z y m , nie kardy­
nałow ie  rządzili legacyam i, ale ta fakcya nieokrzesana i k rw iożercza. Ko- 
m issye w ojenne n ieu s ta jące , sądziły  bez form  p ro ced u ry , bez asystencyi 
ob ro ń có w , skazując m nóstw o ludzi na w ięzien ie , w ygnan ie , śm ierć i konfiskatę.

T rzebaż  się dz iw ić , że pow stano  przeciw ko ty lu  k lęskom ? Z arzucają 
n a m , iż dom agam y się reform  cyw ilnych  z b ron ią  w  rę k u ; ale błagam y 
w szystk ich  w ładzców  E u ro p y  i w szystk ich  m ężów  zasiadających w  ich ra­
dach , aby  zw aży li, iż n ieodparta  konieczność zm usza nas do teg o , iż nie 
m am y żadnego legalnego środka , b y  ob jaw ić nasze życzen ia , nie posiadając 
ani jak ie jko lw iek  rep rezen tacy i narodow ej , ani n aw e t prostego  p raw a  pe- 
ty c y i , a p rzyw iedzen i do takiego stanu  n ie w o li, ze  żąd an ie , s k a rg i,  są 
poczy tyw ane  za zbrodnię obrażonego m ajestatu . C hęci nasze są  czyste ; 
m ają one na celu godność tronu  aposto lsk iego , ja k  rów n ie  p raw a  ojczyzny  
i ludzkości.

Szanujem y h ierarch ię  kościelną i całe d u ch o w ień stw o , m am y nadzieję, 
iż uzna  ono szlachetną treść cyw ilizacy i, ja k ą  mieści w  sobie katolicyzm . 
P ow odow an i te in , p ra g n ą c , aby chęci nasze złow rog iem u n ieu leg ły  w yk ła­
dow i w  obec W łoch  i całej E u ro p y , ogłaszam y w ręcz nasze uszanow anie 
dla w szech w ładztw a pap ieża , jako g ło w y  kościoła pow szechnego , bez w a­
ru n k u  i zas trzeżeń ; co się zaś ty czy  należnego mu posłuszeństw a jako  w ładz- 
cy doczesnem u, oto są  z a sad y , k tóre podajem y m u jak o  p o d staw ę , i żą ­
dania , k tó re  w yszczegó ln iam y :

A by  ogłosił am ncstyą  dla w szystk ich  p rzes tępców  po litycznych  od r. 
1 8 2 1 .  po dzień dzisie jszy ;

A b y  nadał kodeks cy w iln y  i k rym ina lny  na  w zó r innych  ludów  E u ro p y , 
zapew nia jący  jaw ność  ro z p ra w , in s ty tu cy ą  p rzs ięg ły c h , zniesienie p raw a  
konfiskaty  i k a ry  śm ierci za p rzes tępstw a  s ta n u ;

A by  try b u n a ł Sancti-O fiicii n icrozciągał w cale zakresu  sw ego do ludzi 
św ieckich i aby  ci nic byli od tąd  poddaw ani ju r isd y k cy i try b u n a łó w  ducho­
w nych  ;

A by  sp raw y  po lityczne b y ły  od tąd  sądzone przez  zw yczajne try b u n a ły  
i w ed ług  form posp o lity ch ;

A by rady  m unicypalne b y ły  sw obodnie w yb ierane  przez obyw ateli, 
a w y b o ry  potw ierdzane przez  rz ą d ; aby  rady  te w y b iera ły  rad y  p row in - 
cyonalne z po tró jnej lis ty  k an d y d a tó w , a na jw yższa  rad a  stanu  b y ła  w yb ie­
raną  przez rząd  z listy  przedstaw ionej przez rady  p ro w incyonalnc ; *

A by najw ysza  rada  stanu  zasiadająca w  R zym ie miała na jw yższy  nad­
zó r finansów  i d ługu  k ra jo w eg o , aby m iała głos stanow czy  w  rzeczach p rz y ­
chodów  i w y d a tk ó w 'p a ń s tw a , a g łos doradczy  w  przedm iotach ogó lnych ;

A b y  w szystk ie u rzęda i godności cyw ilne i w o jskow e rozdaw ane by ły  
ludziom  św ieckim ;

A b y  w ychow anie publiczne u sunąć  z p o d  w łady  biskupiej i duchow ień­
s tw a , zostaw iając im w y łączn y  k ierunek  w ychow an ia  relig ijnego;

A by cenzurę ograniczyć do ochraniania od zniew agi b ó s tw a , re lig ią  ka­
to licką , panującego i życie p ry w a tn e  o byw ate li;

A by w ojska cudzoziem skie zostały  rozpuszczone;
A by  u stan o w io n ą  została gw ardya m ie jska , k tó re j obow iązkiem  ma być 

u trzym anie spokojności publicznej i m ocy p ra w ;
W  k o ń cu , aby  rząd  w szedł na drogę ulepszeń społecznych jak ich  w y ­

maga duch w ieku  i jakie  is tn ie ją  pod  innem i rządam i E u ro p y .
List, zapew ne oficera jakiegoś szw ajcarskiego, w e F o rli um ieściła gazeta 

stanu  katolicka. Je s t on następu jącej treśc i: w e  F aenza m iano dnia 1 3 . 
W rześn ia  rozpocząć ro z ru c h , lecz uprzedzono go za pom ocą aresztow ań 
i silnem w ystąpieniem  dw óch  kom panii. Z p ap ie ró w  zabranych  pokazało 
s ię , że m iano uderzyć  na oficerów  podczas o b iadu , w  celu znaglenia ich w raz 
z gubernatorem  m iasta , aby  żo łn ierzy  zgrom adzonych  p rzed  koszaram i w e­
zw ali do złożenia broni. 0  5 . godzinie w ieczotem  m iano rozpocząć ten 
ru c h , gd y  1 0 0  żandarm ów  w  ró żn y ch  k ierunkach  i oddziałach, w sparci 
szw ajcaram i, obsadzili dom y i kaw iarnie i tam 3 0  rew o lu cy o n is tó w  aresz­
tow ali. W ie lk i postrach  p an o w ał w  Faenza. Nasze w ojsko je s t  je d y n ą  
p o d p o rą  ojca św ię teg o , jeżeli ono rozpali s ię , będzie w ielki k rw i rozlew . 
P rzed  trzem a miesiącami m usiano w  A nkonie zm ienić z a ło g ę , bo w szyscy 
oficerow ie by li p rzekup ien i i znów  się o b aw ia ją , że i te raźn ie jszy  garn izon  
je s t  p rzekup iony . M y ru szy ć  się nie m ożem y z R o m an ii, bo tu  nie w y j­
dzie m iesiąc , a będzie b u n t o tw arty . W  R aw enn ie  obaw iać się należy 
ro z ru c h ó w , k iedy  cz te ry  m ałe m iasteczka o taczające ją  p o w sta ły  i pob ra ły  
żandarm ów  do w ięzień. W e  F orli do tąd  sp o k o jn ie , lecz i tu  mimo całej 
naszej odw agi zaczynam y się obaw iać , aby  co n ie  w ybuch ło . Na p rzy p a ­
dek n ie spoko jnośc i, obsadzam y naszą kom panią pałac kardynała .

G r e c y  a.
A t e n y  ’2 8 . W rześn ia . — W  p rzesz ły  poniedziałek  by ło  tu  w szystko  

w  najw iększym  ru ch u  z p o w odu  a r ty k u łu  zam ieszczonego w  pew nym  dzienni­
k u ,  k tó ry  w zy w a  w szystk ich  G rek ó w , aby  ja k  najspieszniej zebrali sic o- 
ko ło  k ró la , k tó rego  życie zagrożonem  je s t przez m orderców . M ów iono , że 
red ak to r ma na  to oczyw iste  dow ody, i że o d k ry to  spisek przeciw ko k ró ­
lo w i, K olettis i G rivas, k tó ry  1 5 . W rześn ia  m iał w y b u c h n ą ć ; czujnością 
w ładz  jed n ak  sparaliżow any, od łożony  teraz je s t na  dzień 2 6 . W z y w a ją  
się dla tego o b y w ate le , aby  b ron ili k ró la , o jczyzny  i religii. A r ty k u ł ten 
b y ł napisanym  w  s ty lu  pow ażnym  i w  sposób p rzekonyw ający , tak że w ielu 
w eń  u w ie rz y ło , a to tein bardzie j, że dziennik , k tó ry  go zam ieścił, u w a ­
żan y  je s t za organ  m inisteryum . R ed ak to r pan  K leom enes, m usiał b y ł p rzed  
k ilkunastu  la ty  dla procesu  krym inalnego uciekać, i w ró c ił w  tym  ro k u  do 
A te n , gdzie zaczął w ydaw ać  dziennik pod  napisem : T r y u m f  k o n s  t y t u -  
c y i .  A r ty k u ł ten naw et i w  izbach w p ły w  w ielki w y w arł. D epu tow an i 
od łoży li na in n y  raz dyskussye  o budżecie. M in istrow ie zebrali się na po­
siedzenie. Z grom adzili oni się w raz  z w szystk im i deputow anym i. T ry b u n a  
poselska i ga lerya  napełniona by ła  publicznością. M in ister Balbi ośw iadczył, 
ze nic nie w ie o spisku. W ie lu  depu tow anych  długie miało m ow y, poczein 
w ezw ano m in istrów , b y  dnia następnego znów  się zgrom adzili i obszerne 
zdali spraw ozdanie . Z ebrali oni się n a z a ju trz , a  m in ister spraw iedliw ości 
ośw iadczył te ra z , że w ładze pociągnę ły  K leom enesa do odpow iedzia lności.”) 
W ie lu  ż ą d a ło , aby  K leom enes się staw ił. P rzeciw ko tem u jednakże p ow sta ł 
B alb i, a izba p rzy sta ła  na jego  zdanie. O pozycya k o rzysta ła  z p rzy tom ności 
m in is trów  i żądała  w iadom ości o ostatn ich  w ypadkach  w  M aina. K olettis 
nak łon ił się do tego życzenia. R ozpraw iano  później o budżecie, nic jednakże 
nie uchw alono.

*) W e d ł u g  w iarngodnych  lis tów , k tó re  nas d o sz ły ,  cala  ta wieść  rozeszła 
się przez in t ry g ę ,  aby narobić  ha łasu  i krzyku .

OBWIESZCZENIE.
Następujący

R e g u la m in , ty c z ą c y  się z a p ro w a d z e n ia  
i p o b ie ra n ia  p o d a tk u  o d  p só w  w  m ieście  
P o z n a n iu ,

p o d a je  się n in ie jsze tn  d o  w iad o m o śc i tu te js z y c h  
m ie szk ań có w . T e rm in  za p ro w a d z e n ia  p o d a tk u  
p o w y ż sz e g o  u s ta n o w io n y  je s t z dn iem  Ig o  S ty ­
czn ia  1846. r . ,  p o d a te k  zaś o p ła c a n y  b ęd z ie  
w  p ó łro c z n y c h  ra ta c h , to  je s t d n ia  Ig o  S ty c z n ia  
Ig o  L ip ca  k ażd eg o  ro k u .

P o z n a ń ,  d n ia  2. P a ź d z ie rn ik a  1845.
M a g i s t r a t .

R E G U L A M IN
t y c z ą c y  s ię

z a p r o w a d z e n i a  i p o b i e r a n i a  p o d a t k u  
od p s ó iv w m i e ś c i e  P o z n a n i u .  

W ła d z e  k o m m u n a ln e  m iasta P o zn an ia  uch w a- 
%  k o rzy s tać  z n ad an eg o  gm inom  m iejskim  
N a jw y ższy m  rozkazem  g a b in e to w y m  z d n ia  29. 
K w ie tn ia  1829. r. p ra w a , ty cząceg o  się z a p ro ­
w a d zen ia  o so b n eg o  p o d a tk u  od  psów .

T y m  koncern  n a s tęp u jący  re g u la m in , p o d łu g  
k tó re g o  p rz y  z a p ro w a d z e n iu  i p o b ie ra n iu  p o ­

d a tk u  rz e c z o n e g o  p o s tę p o w a ć  się m a , u s ta n o ­
w io n y  zosta ł.

§ 1 .  O bm riuzek podlegania  poda tkow i.
K ażd y  p o siedz ic ie ! p sa  w o b rę b ie  m iasta  P o ­

zn an ia  i jeg o  p rz e d m ie ść , z a trz y m u ją c y  go ta k ­
że  i po  te rm in ie , z k tó ry m  p o d a te k  z a p ro w a ­
d z o n y  z o s ta n ie , lu z ież  k ażd y , k to  od  tegoż  m o ­
m e n tu  n ab ęd z ie  psa , po d leg ać  b ę d z ie  p o d a tk o ­
w i , jeże li na m o cy  §. 5. od  o p ła ty  tak o w eg o  
u w o ln io n y m  b y ć  n ie  m oże.

§. i .  Term in  zaprow adzenia p o d a tku .
T erm in  z a p ro w ad zen ia  p o d a tk u  p rz y n a jm n ie j 

ośin ty g o d n i n ap rzó d  w ra z  z n in ie jszy m  re g u ­
lam inem  p u b lic zn ie  o g ło szo n y m  zo stan ie .

§• A W y so k o ść  p o d a tku .
W y so k o ś ć  p o d a tk u  u s tan o w io n ą  je s t na  p ie r ­

w sze  dw a la la  od  czasu  z a p ro w a d z e n ia  ta k o ­
w ego, ro czn ie  po 1 ta l., na  n a s tęp u jące  zaś la ta  
p o  2 tal. ro czn ie  od k ażd eg o  p sa , z w y ją tk iem  
je d n a k ż e  szczen ią t z n a jd u ją c y c h  się p rz y  p ie rs i 
m atki.

§. 4. Term inu op lu ty .
P o d a tek  o p ła c a n y  b ęd z ie  z g ó ry  w  ra fach  p ó ł­

ro c z n y c h , k tó re  p rz y  o g ło szen iu  te rm in u  za ­
p ro w a d z e n ia  po d a tk u "  d o  p u b lic z u e j w ia d o m o ­
ści p o d an e  zostaną . K to  n a b ę d z ie  p sa  w  c iągu

p ó łro c z a , p o d a te k  za c a łe  b ieżą ce  p ó łro c z e  
w z u p e łn o śc i zap łac ić  o b o w iązan y .

§. 5. Uwolnienia.
O d  p o d a tk u  w o ln i są p o sied z ic ie le  ta k ic h  

p sów , k tó re  a lb o  d o  s trz e ż e n ia  a lb o  d o  p ro c e ­
d e ru  n ie o d z o w n ie  są p o trz e b n e . D o  te j k a te -  
g o ry i n a le ż e ć  ty lk o  m a ją :

1. p sy  s tró ż ó w  n o c n y c h , tu d z ież  s tró ż ó w  n a  
p laca ch  d rz e w a , na s k ła d a c h , p ak o w n iach  i śp i- 
k le rz a c h , m ianow ic ie  zaś  d la  k ażd eg o  s tró ż a  
je d e n  p ie s ;

2. p sy  fu rm anów , tru d n ią c y c h  się p rz e w o ż e ­
n iem  c iężk ich  to w a ró w  d la  s trz e ż e n ia  tak o w y ch , 
m ian o w ic ie  je d e n  p ies na  każdą  p a rę  k o n i;

3. p sy  sz y p ró w  s łu żące  do  s trzeżen ia  s ta tk ó w , 
a m ian o w ic ie  je d e n  p ies na  k a ż d y  s ta te k ;

4. p sy  p o d w ó rz o w e , k tó re  je d y n ie  d la  swe'j 
c zu jn o śc i k u  zab ezp ieczen iu  p o d w ó rz a  w  d z ień  
n a  łań cu c h u , a n o cn ą  p o rą  w  zam kn ię tem  p o ­
d w ó rz u  trz y m a n e  zo s tan ą ;

5. p sy  rz e ż n ik ó w  s łu ż ą c e  d o  p ęd zen ia  b y d ła  
w  liczb ie , jak ie j w y m ag a  ro zc iąg ło ść  p ro c e d e ru ;

6. p sy  m y śliw sk ie  u rz ę d n ik ó w  le śn y c h  w  s łu ­
żb ie  k ró lew sk ie j a lb o  p ry w a tn e j zo s ta jący ch .

W sz y s tk ie  p o d  N rem  1, d o  5. w y m ien io n e
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psy podlegają p o d a tk o w i , jeżeli nie będą u zna­
ne za po trzebne  lub zdatne do celów  oznaczo­
nych ,  lub  jeżeli oprócz celu oznaczonego do 
czego innego — na p rzyk ład  do po low ania  — 
używ ane zostaną.

W  względzie osobistych w y ją tków  pozostaje 
się p rzy  postanowieniu  Nr. 5. Najwyższego ro z ­
kazu  gabinetowego z dnia 29go Kwietnia 1829*
§. 0. R o zstrzyg a n ie  sporów w zg lędem  uwolnienia.

Jeże li  nad kwcstyą czy w pew nym  p rzypadku  
uwolnienie od podatku  nastąpić ma albo nie, 
sp ó r  pow stan ie ,  w  takim razie na reklamacyą 
w łaściciela psa rozstrzyga bez dalszego reku rsu  
m ie jscow a w ładza policyjna.

§. 7. O pla ta  p o d a tku  p r z e z  w ojskow ych .
O s o b y  w ojskow e tak sam o, jak  wszyscy inni 

mieszkańcy, opłacie podatku  podlegać o b o w ią ­
zani. Podatek  op łacany  przez w ojskow ch, do 
k tó rych  jednakże dym issyonow ane osoby  w o j­
skow e i cywilni u rzędn icy  adminislracyi w o j ­
skow ej nie należą, w ładza kommunalna p rz e ­
syłać będzie królewskiej K om m endanturze  do 
użycia na cele w'ojskowe.

§. 8. Zam eldow anie psów  w olnych od p o d a tku .
K to podług §, 5. rości sobie praw o do uw o l­

nienia od podatku  psa sw ojego, w inien o tern 
jeszcze przezd terminem, z  którym podatek  za­
p row adzony  zostaje (§. 2.), później zaś na tych ­
miast po nabyciu  psa ,  donieść piśmiennie M a­
gistratowi, p rzyczyny  przemawiające za uw o l­
nieniem podać i jak  najdokładniejszy  opis psa 
dołączyć. Jeże li  wolność od opła ty  podatku  
przyznaną będz ie ,  właściciel psa uw iadom iony 
o tein zostanie, poczein od p o b o rcy  odebrać  
powinien  znak , k tó ry  psu  do obrożyr p rzy m o ­
cow anym  być musi.

Jeżeli  zaś wolność p rzyznana nie będzie, p o ­
datek p łacony być ma, k tóry  jednakże za o d ­
wołaniem się na rozstrzygnienic w ładzy  policy j­
nej (§. (i.) i jeżeli lakow a uwolnienie w y rz e ­
knie, zw rócony  zostanie.

§. 9. O pla ta  poda tku .
K ażdy  posiedziciel psa n ieuwolnionego od  

p oda tku  obowiązanym jest płacić podatek  wspo- 
m niony  w terminach oznaczonych  bez  szcze­
gólnego wezwania u JA end anta knssy serwisowej, 
mającego polecenie do pobierania p oda tku  r ze ­
czonego.

§. 10. Z n a k i dla psów .
P lącący  odbierze za op ła tą  podatku  znak, k tó ­

ry  p rzym ocow any b yć  ma do ob roży  psa, za k tó ­
rego podatek  op łacony  został. Znaki te zawsze 
ty lko  na jeden  rok mają swoją ważność i po up ły -  

' w ie  każdego ro k u ,  licząc od terminu zaprow a­
dzenia podatku  (§. 2.)  na now e znaki wymie- 
n ioue  i w sposób pow yższy  w ydaw ane będą. — 
T ak ż e  i dia psów wolnych od poda tku ,  co rok  
now e znaki w ydaw ane zostaną. Znaki o p a t iz o ­
ne będą w numera i w  liczbę ro k u ;  w  każdym 
zaś roku  będą innego ko loru  i innej formy, czy 
to  dla wolnych  lub  podatkowi podlegających 
p sów  przeznaczone i do rozpoznania łatwe.

§. 11. Z n a k i dla psó w  obcych osób.
K ażdem u tutejszemu mieszkańcowi, k tó ry  

z przy jm owania  obcych w gospodę w  dom u 
swoim proceder  ro b i ,  dozw ala się w ykupić  so ­
bie znak dla psów obcych i takow y  p rz y b y ­
wającym do niego obcym pożyczać,  ci zaś zna­
kiem takowym psa swojego od  schwytania 
(§. 14.) zabezpieczyć mogą. .

§. 12. Zgubienie  zn a k u .
Jeże li  posiedziciełowi psa, przeznaczony dla 

niego znak zaginie, w  takim p rzypadku  na żą- 
' danie za opłatą 5. sgr. od p o b o rcy  no w y  znak 
w y d an y  zostanie.
§. 13. Odmeldowanic psó w  p o d a tko w i podlegających .

K to pozbędzie psa podatkiem obłożonego wi­
nien  o tern donieść Magistratowi. Jeże li  pies 
p rzedany  będzie kom u zamiejscowemu, lub j e ­
żeli żyć "przestał,  znak ma być  zw rócony. J e ­
żeli pies pozostanie w m ie ś c ie ,  dostawić na le ­
ży  poświadczenie nowego posiedziciela, lyczą- 
czące się jego nabycie.
§. 14. S k u tk i  zaniedbania p o w yższych  postanoicień.

1. Samopas biegające psy  bez  znaków  p rze­
pisanych, chwytane będą przez parobków  kata. 
W łaśc ic ie l  psa schwytanego w  przeciągu 3. dni, 
licząc od dnia schwytania za okazaniem w y k u ­
pionego dla niego znaku, za opłatą należyto- 
ści 20 sgr. za schwytanie i za zwróceniem ko ­
sztów żyw ienia ,  psa swego od ka ta  liapowrót 
odebrać  powinien; w przeciw nym  bowiem r a ­
zie pies zabitym zostanie. Ś rodek  ten w  14 
dni po terminie zaprowadzenia p oda tku  (§. 2.) 
moc swą przybiera.

2. Z psami, k tóre  mają znak nie dla ńicłi 
p rzeznaczony, lub  które w  14 dni po up ływ ie 
każdego podatkowego roku (§. 1 0 ) znaku  na n o ­
w y  tenże rok przeznaczonego nie mają, w  taki 
sam sposób postępować się będzie ,  jak gdy b y  
w cale z n a k u  nie miały.

3. K to  z opłatą podatku  dłuże'j jak 14 dni 
po  up ływ ie  wyznaczonego term iuu zalegnie, 
ten zmuszonym będzie do zapła ty drogą exeku- 
cyi. Exeku to row ie  wylegitymują się piśmien­
nym  rozkazem  M agistratu, op ła ty  jednakże  sa ­
mej , jeżeli w rozkazie tym w yraźnie  ściągnie- 
n ie takow ej nakazanem nic będzie ,  odbierać  
p raw a  nie mają, ale raczej ściąganiem należą­
cego się im exekutnego i zabieraniem rzeczy  
ruchom ych ,  uskutecznienie op ła ty  p oda tku  
spow odow ać powinni.

4. K to  zaniedba zameldować wolnego od  
op ła ty  p sa ,  poda tek  ustanow iony  — jeżeli u- 
w olnienie od takowego do razu  przyznane nie 
będzie —  aż do  rozstrzygnienia w edług  p rze ­
pisu §. 6. z zastrzeżeniem jednakże  zw rotu ,  
gdy b y  rozstrzygnienie na jego korzyść nastą­
piło — opłacić jest obowiązany.

5. K to odm eldow ania  psa podlegającego p o ­
datkowi w edług postanowienia §. 12. nie usku­
teczni , obow iązany  jest p rzypadający  nań  po- 
podatek. aż do czasu odm eldowania zapłacić, 
naw e t  i w' tym p rz y p a d k u ,  gdyby  termina op ła ­
ty  już w  czas jego posiadania nie p rzypadały .

§. 15. K ontrola.
P rz y  zaprow adzen iu  podatku  a później co 

rok  raz ,  dokładny  spis wszystkich psów w y k o ­
nany  zostany. Spisy psów podlegających i nie- 
podlegających podatkow i,  w raz  z ich opisem , 
odbiorą przeznaczeni do ruchom ej s łużby  u rzę ­
dnicy policyjni i kom m unalni,  k tórych  obow ią­
zkiem jest, donosić o defraudacyach podatku.

§. 16. Zatajenie psów .
Kto przez zatajenie psa od opła ty  podatku  

stara się usunąć, potrójną ilością podatku  de- 
f raudowanego  ukarany  będzie. W  przypadku  
niemożności nastąpi stosowna kara więzienia 
i u trata psa zata jonego, k tó ry  do dyspozycyi 
policyjnej pozostaw iony zostanie.

§. 17. Postępow anie karn e .
W  przypadkach  § 15. toczy śledztwo miej­

scowa w ładza policyjna ,  która to także kary  
stanowi. U karan ie  osób w ojskow ych  ustana­
wia na wniosek w ładzy  kommuualnej albo p o ­
licyjnej p rze łożona w ładza wojskow a. K a ry  
pieniężne w pływ ają  do kassy ubogich.

§ 18. U zyd c  p o d a tku .
D ochód  z podatku  od psów przeznaczony  

jest na przynoszenie pom ocy tutejszym posie- 
dzicielom gruntów  do nabyw ania  tablic g ran i­
towych na chodniki ku wygodzie publiczności.

lliiższe w  tym względzie postanow ienia za­
wiera osobny  regulamin.

§. 19. Zakończen ie .
W szy s tk ie  postanowienia policyjne,^ ściąga­

jące się na trzym anie psów, pozostają  nadal 
w  swej mocy i regulaminem niniejszym nic co 
do środków  po trzebnych  w ładzy  policyjnej do 
zachowania publicznego bezpieczeństw a i spo- 
kojności publicznej zmienieniem być  nie ma, 
owszem władza policyjna ma p raw o  i obow ią­
zek, wytępianie złych psów rozporządzać i w y ­
kluczanie ich z dom ów  na n o c ,  pod  karą za­
kazywać.

Poznań ,  dnia ^ 4 5 .
(L .  S )

Magistrat.
(L. S.)

A u.

kupienia zapraszają się niniejsze iii na termin 
wspomni o ny  z tern nadmienieniem ■, że warunki 
w  samym terminie ogłoszone zostaną, a termin 
odbędzie  się na gruncie p o d  Numerem 75. na 
przedmieściu Sw. Marcina.

P ozuań ,  dnia 16. Października 1845.
K r ó l .  I J y  r e  k e y  a b u d o w a n i a  t w i e r d z  y .

W s p ó ln a  kólacya w lokalu kasynowym dana 
będzie dnia 26, Października r. b. o go'dzinie 7. 
z wieczora. Szanow ni cz łonkow ie chcący mieć 
udział, raczą na liście u E k o n o m a  kasyna J a b l -  
k o w s k i e g o  się zna jdu jące j ,  zapisać się.

D y r c k c y a  k a s y n a  p o l s k i e g o  
w  P o z n a n i u .

Z a w i a d o m i e n i e .

U praszam  niniejszem przy jació ł moich, zna jo ­
mych i wszelkie inne osoby  mieszkające w K r a ­
k o w i e ,  k tó reb y  bądźto ze s tosunków  R edak-  
cyi D w utygodn ika  literackiego, bądź z innych  
osob is tych ,  mniemały mieć jaką p retensyą do 
ranie, aby  raczy ły  się zgłosić do W ielm ożnego  
Antoniego L ibrow skiego, zamieszkałego w  K ra ­
kow ie p rzy  ulicy W i e l o p o l e  Nr. 252. celein 
udow odnien ia  i odebrania swej naleźytości.

W a l e r y  a n K u r o w s k i .
O t w o r z e n i e  s k ł a d u .

M ó j  h a n d e l  t o w a r ó w  m o d n y c h  d l a  
m ę ż c z y z n ,  tu p rzy  ulicy W ilhclm owskiej ob o k  
hote lu  baw arskiego założony, o tw orzy łem  dnia 
dzisiejszego. D onosząc o tern na jun iżen ie j, z a ­
ręczam obok  stałych i um iarkow anych  cen skorą 
usługę i dostarczanie tow arów  najnowszym  m o ­
dom odpow iedn ich ,  k tó rych  ceny s tosowne do 
dobroci i c h ; przyczem  polecam do łaskawego 
uwzględnienia mój skład najprzedniejszych k a- 
m i z e I e k 1 u g d u ń s k i c h , w'e wszelkich male- 
r jach ,  s z a l ó w ,  b i n d  n a  s z y j ę ,  s z l i  p s ó w ,  
c h u s t e k  d o  n o s a  i n a  s z y j ę ;  r ę k a w i c z e k ,  
k a p e l u s z y ,  tudzież wszelkich przedm io tów  
t o a l e t y  m ę z k i e j , p r a w d z i w y c h  f  r a n c u- 
z k i c h p a r  f u ni ó w i t. p.

P o znań ,  dnia 20. Października 1845.
T e o d o r  K w e i z e r .

D uia  18. P a ź d z ie rn ik a  1845
S t o ­
pa

prC .

3Va p r .  k u r a n t
p a p i e ­
ram i. wizitą

N a u m a n n .  H a r t s c h .
1 Reprezentanci miasta 

O grodow icz. M arcinków , k i. M io d u szew sk i. Jwasin- 
sk i. S tiller. V e it. W ern er  / / .  l lu r tw ig . M ilew ski. 
B a tko w sk i.  .4 , K rzyża n o w sk i. Ć w ikliń sk i. J .  /«. Z u- 
p a ń sk i. G ąsiorow ski. S to ja n o w ski. M u tecki. P ila sk i.

P ow yższy  Regulamin niniejszem się potw ierdza. 
P o z n a ń ,  dnia 24. Lipca 1845.

(L .  S.)
K r ó l e w s k a  P x e g e n c y a ,  o d d z i a ł  s p r a w  

w e w n ę t r z n y c h .

D O  N I E  S I E  iN I E.
D om  na gruncie do b u d o w y  tw ierdzy  zaję­

tym , na przedmieściu Sw. Marcina pod Nr. 75. 
stojący, jako też stajnia znajdująca się na naby­
tej części gruntu pod  Nr. 121. na Półw si,  mają 
być przez publiczną licylacyą najwięcej dające­
mu za złożeniem natychmiast pieniędzy, p rze ­
dmie i rozebrane.  W  tym celu wyznaczonym  
został t e r m i n  w ś r o  d ę  di l i a  22.  mi  es.  b. p o  
p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  3 c i e j .  M a j ą c y  chęć

O blig i d łu g u  sk a rb o w e g o  . . 
O blig i p re iu iów  han d lu  m orsk . 
O blig i M a rch ii E lek t, i K o w ej
O blig i m ia s ta  B e r l i n a ..............

» G d ań sk a  w T .  . 
L isty  zas taw n e  P ru s s . Z ach ó d .

» » W .  X  P o zn ań sk .
.  » dito
.  » P ru s s . W sc h ó d .
.  » P o m o rsk ie . . .

» M arch . E lek .i N . 
S z ląsk ie  . . . .  

d ito od rząd u  g a ran to w a n e
F ry d ry c h sd o ry  ...........................
Inne  m onety  z io le  po  5 ta l. .
D is c o n to .........................................

A k c j e  
D ro g i żel. B erl.-P oczdam sk iej 
O b lig i np ierw . B crl.-P o czd am s. 
D ro g i żel. M a g d .-L ip sk ie j  . . 
O blig i up ierw . M agd.-Ł ipsk ie  . 
D ro g i żel. B e rl.-A u k a ltsk ie j . 
O b lig i n p ierw . B erl.-A n lia ltsk ie  
D ro g i żel. D yssel. E lb e rfe ld . 
O b lig i u p ierw . D y sse l.-E lbc rf.
D ro g i żel. R e ń s k i e j .................
O blig i n p ierw . R eń sk ie  . . . .  
D ro g i od rząd u  g a ran to w an e . 
D ro g i żel. G ó rn o -S z ląsk ie j . . 
O blig i n p ierw . G órno  S z ląsk .

» - d ito  Lit. B . .
• » B erl.-S zcz . L it. A . i 11.
« » M ag d eh .-H alberst

D r. żel. W ro c l.-S zw id n .-F re ib . 
O b lig i n p ierw . W ro c .  Szw .-F r. 
D r. żel. B o n n -K o lo ń sk ie j. . . 
D ro g i żel. D o ln o -S z ląsk ie j . . 
Obligi u p ierw . D olno  S zląsk ie j
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C e n y t a r ę o u e
w m ieście 

P o z n a n i u ,

D n ia  17. P ai<lz’

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczm ien ia  dt. . 
O  w sa  . dt. . 
T a ta rk i  d t
G ro c h u  . dt.  • 
Z ie m n ia k ó w  dt.
S iana c e tn a r  . 
Słom y kopa . .
Masła garn iec  .

T a l
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